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Pr  a ca w s z y s t k o  z w y  ci  f  za.

w W arszaw ie  dn ia  g. P aździern ika  R oku 1818.

U w agi w  przedm iotach  gospodarskich. 
O p o iy te czn ie y sze m  pasieniu b y d ła  
w  s ta y  n i n iżeli na pastw iskach  i  t. d .

(D okończenie , pa trz  N er 36. G. W.)

Po up łyn ionych  siedm iu dniach 
uczynił odmianę następuiącą: w ysy ­
łał w pole te 22. krów, które dotąd 
po nakarm ien iu  w stayni, na pastw i­
sko wypędzane były dwiema godzi­
nami późn iey , tamte 12. owszem ka- 
zal zaraz po doieuiu  w  pole w y p ę ­
dzać W y n ik ł  ztąd ten skutek , źe 
p ie rw sze  w dniu iuż drugim  większą 
ilość mleka daw ały , kiedy owszem 
dóy z drugich w  miarę zmnieys/.ył się. 
Takie doświadczenie przekonyw a 
o pożyteczności odpoczywania po p o ­
życiu paszy, fctńrey przyczynę iest 
zapewoe ułatwienie żucia. T w ie r­
dzić można także z tego p rzyk ładu , 
iż żyw ienie  bydła na stayui iest wiel­
ce pożyteczniey fezem nad pasienie 
go w  polu, co do zbioru mleka; iest 
też pożytecznem przez uchowanie gno- 
iu i usp osobienie go do naw ozu, kie­
dy owszem gnóy n ieprzegm ły  roz ­

rzu can y  po polach w  pochodzie by- 
d l | t ,  miasto zasilania ziemi szkodzi 
roślinom  pożywczym . Nie dośw iad­
czyłem też n igdy na bydle trzym a­
n y m  w stayni uby tku  przez zarazę 
i inne cho roby , co dostatecznie do­
w o d z i ,  że odpoczynek przedłużony 
nie iest b y n a y m n ie y  szkodliw ym  
zdrowiu.

C zyli większy wynika w  Gospodarz 
stwie pożytek z  koni, czy li z  wołów?

Utrzymanie koni kosztownieysze 
iest od u trzym ania  wołów; te'y upo- 
w szechnioney p raw d y  dowodzić nie- 
p o trzeb a ,g n ó y b y d l cy pożyteczniey- 
szy iest w użyciu od  gnoiu  końskie­
go a w.ół niezdatny do p ra c y ,  może 
bydź utuczony i korzy stnie p rzedany , 
gdy owszem zestarzały ko ń  utraca 
wszelką w artość  ; Roń atoli w y trzy­
malszym iest w pracy od wołu, i 
p rzydatn ieyszy  do w ielu ro b ó t  w p o ­
lu, do przewożenia i do podróży. Roz­
poznawszy p rzym io ty  wzajemne, nie 
mn na wy znaczyć p ierw szeństw a b y ­
dlętom używ any rn w gospodarstw ie . 
Rzeczywisty pożytek |ak i z n ich  roi- 
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uilt mieć' będzie, zawisł nadewszy- 
stko od  w łasuey umieiętności ; ieże* 
li bowiem w ół nieodzowny iest do 
pługa, po trzebuią  konia do brony, 
łiażdą p r a c ę  pow olny i regularną od- 
będzie snadno w ó ł,  lecz czynuości 
wym agaiące pośpiechu i zręczności 
s ą  udziałem  konia. M ie jscow e  dogo­
dności zostaią teź w  bliskim stosunku 
z u trzym yw aniem  bydła, nad  któretni 
gospodarz o własną pom yślność dba* 
iący , zastanowić się pilnie powi* 
nien.

*  *  *

„ A u to r  pisma p o d ty tu łe m  Uwa­
g i i t. d. zakończył na tem kro tk iem  
rozw iązan iu  w ażny  p rzed m io t,  w 
zapytaniu  do siebie uczynione'm, 
w y s taw iony . Sądząc takowy rozbiór 
ważnego w gospodarstw ie szczegółu, 
n iedostatecznym  i zbyt pow ierzcho­
w n ie  uczyn ionym ,dodaie  Kadakcya 
rzecz s tosow ną, przełożoną z fran- 
cuzkiego z p ism  P. Quesnay.
P rzy ró w n a n ie  w ołu  d o  k on ia  w  w z g lę ­

dzie pożytku w rolnictwie.
D ż ierżaw cy  zagród (Fermiters) 

w e F rad cy i  używaią koni do p rac  r o l ­
niczych ; poddzierżawcy owszerri 
Czyli ogrodnicy (Metayers) o d b y w a­
ją  takowe za p imocą w ołów ; ta nie- 
jednostayność zdaie się w ynikać z 
łiaw ykn ien ia , poniew aż nie w yzna­
czają pierwszeństwa w ołu nad ko­
n ie m  W względnie pożyteczności do 
u p ra w y ;  sądzić atoli należy, iż zaw i­
sła isto tnie  od m iejscowości, z p rzy ­
czyny że okoliczności zachęeaiące 
do upraw iania  ro li  byd łem  rogatęiń 
są na przeszkodzie używaniu koni.

Maietny zagrodnik iedynie, mcze 
u t rz y m jw a ć  k o n ie ,  gdy bow iem  
osiada na dzierżawie z czworokon* 
n y m  pługiem /  wielki przytłacza go 
ciężar w y d a tk ó w , środki zysku są 
ow szem  dalekie i nie pew ne. Za- 
staie rolą nie u p raw n ą  którą naprzód  
w ugorze w arzyw em  a w drugim  do* 
pićro  ro k u  zasiewa zbożem, upły; 
nie więc blisko dw óch la t ,  niżeli 
własnego doczeka się chleba. Musi 
zatem opędzać potrzeby w gospo* 
darstw ie z gotowego grosza; takie 
zaś wydatki w ynoszą zwykle z za* 
grody' pojedyńczey czyli iednopługo* 
w ey  10. do 12. tysięcy franków* 
(15. do 18. tysięcy zł. polskich.)

W ynika  z te'y drożyzny iż r z a d '  
ko kiedy wieśniak pospolity na ob* 
ięcie d /ie rżaw y  odważy się. Vvła* 
ściciele włości są zatem zniewoleni 
do um awiania się z og rodn ika^1
0 pew n y  w7ym iar  robocizny , do 
bycia k tó rey  dostarczaią im  wol5»
1 w y z n a c z a ią  w  nagrodę u d z ia ł  w  poło* 
w ie  z b io ru .  T a b i  t r y b  w  g o s p o d a r ­
stwie nie wymaga z a p a su , albo­
w iem  właściciel dostarcza nasienie, 
bydło  zaś znayduie żywność na p a ­
stwiskach. Alić wydarza się także, 
że właściciele dla u trzym ania  przy 
gruncie ubogich ogrodników żywić 
ich muszą w łasnym  chlebem do cza* 
su następnego żniwa. Są w  pVa* 
wdzie okolice gdzie ogrodnicy 
m ieyscu dzielenia się żn iw em  opta* 
eaią czynsz z posiadaney roli i z uży­
wanego do u p ra w y  b y d ła ,  i staią 
się nieiako dzierżaw ca jn i , czynsze 
te bywaią atoli se tup ie  i w y o b r a ż a ­
ją  nikczenąny produkt ziemi zamo*



i n £ y .  K iedy  zaś właścic iel  p r z e d ­
s ięb ierze  b ezpoś redn ią  u p r a w ę  swo- 
ić y  m  iętnośei  za p o m  cę czeladzi , 
z w i e l k i  p r z y c h o d z i  m u  t ru d o o ś c i ę  
zaprow adz ić  na n iey  b on ie  dla n i e ­
dos ta tku  w oźn iców  , i dla podległo­
ści  w którey gospodarz  zos tawać 
z w y k ł  w zg lędem  zuchwałego s łu ż a l ­
c a ,  p r - ' ew idu ’| ceo° ^  &° P a ^ , lie 
oddal i  z względu na własne dobro  
n iedozwala ięce m u  p r z e r y w a ć  p r a ­
ce rolnicze.

O d  czasu  n iepam ię tnego  i  w  k a ­
ż d y m  n ie m a l  k ra ju  u ż y w a n e  iest  b y ­
dło rogate  do u p r a w y  z iem i ,  z p o ­
w o d u  p rzyczyn  w s p ó l n y c h  każdemu 
k ra jo w i  i  kaźdey ep ice. Z m n ie j s z ę -  
n ie  n ie dogodnośc i  w y m k a iacey  z t a ­
kiego rodza iu  u p r a w y  zawisło  od 
rzędów  , alić nie w  tćm  m ieyscu  m ó ­
wić  mi należy w  p rzedm ioc ie  e k o n o ­
mii  p o l i tyczne y :  w racam  za tern do 
głównego celu.

W ó ł  nie w y r ó w n y w a  k o n i o w i  
w  p o ś p ie c h u  p rz y  o d b y w a n iu  p r a ­
cy , i długiego p o t rz e b u ie  czasu do 
pożyc ia  paszy .  Z tey  p r z y c z y n y  
u t r z y m u ie  się 12. do 18 sz tuk  b y d ta  
rogatego na w łośc i ,  k tó rćy  u p r a w a  
wy maga tylko czw orga  kom -  INie- 
k t ó r z y  gospodarze  m m e m a i ę  iz nie 
potrafię w yorać  k o ń m i  g ru n ta  cięż­
k ie  i opoczyste ,  lecz dośw iadczen ie  
s p r z e c iw ia  się ich tw ie rd z e n i u ,  ią- 
koż  sześć wołów po łow ę  ty lko d ź w i ­
g n i e  ciężaru  nałożonego na wózszesć-  
k o n n y .  Jeżeli w  oko l icach  gorzy- 
s tvch  w oły  z d a tn ie j sz e  sa od kon i  do 
spusczania z gó ry ,  kon ie  na  w za ie m  
lepiey ciębn§ pod górę.  M n ie m a n y

5a3
poży tek  z b p rzęgu  w o ło w eg o  w  
okolicach b a g n i s t y c h ,  iest  zaś p r z e ­
sądem,  z tęd  zape w ne  w y n i k ł y m ,  Że 
ciężar  nałożony na  * o ły  nie w y ro -  
w n y w a ię c  n ig d y  ciężarowy na łożo­
nem u  na k o n ie ,  tamte  łatwiey 
b rn ę ć  po traf ię ,  do czego rozpad ła  
racica  nie małę ie st  pomocę.

R o la  pu lc hna  do u p r a w y  k tó re y  
używ a  się d w u  w o ł ó w ,  może b y d z  
także u p ra w io n ę  d w o y g iem  koni .  
Role cięższe w  k tó ry c h  zaprzęga się 
do pługa cz te ry  w o ł y ,  m ogę  bydź  
w y o r a n e  t r o j g i e m  koni .  Gdzie zas 
u ż y w a  się sześciu i n aw e t  ośmiu  w o ­
łów ta m  cz te ry  kon ie  n iezaw odn ie  
wydoła ię .  P ługiem k o n n y m  zaory- 
wa się dw a  razy  więcey  g r ^ m u  n i ­
żeli p ług iem  w o ło w y m .  Jeżeli więc 
w yorze  się t rzema pługami w ołow e-  
m i  do k t ó r y c h  zaprężono 12. sztuk 
byd ła ,  m o rg ó w  t r z y ,  w t y m  s a m y m  
przec ięgu  czasu  w yorzę  t r z y  p ługi  
k o n n e  dziewięc io-końmi zaprzężone  
m orgów  4. 1 poł .  S tosunek  obszer* 
nośc i  z iemi w yo ran ey  do w za ie m ney  
l iczby  wołów i kon i .  wzras ta  z p rz y -  
b y  w aięcę  liczbę p iugów  do te y  pro- 
p o rc y i  , iż 24. k on i  zaprzężonych  do  
sześć u  p ługów  , t r zy  razy  więcey 
g r u n t u  u  raw ić  może  niżeli 24* w o ­
ł y  w r ó w n e y  liczbie p łu gów  uprzę-  
żone,  zdziałać potrafię.

W yłączyć  ie dnak  na leży  od  tego 
p ra w id ła  pow szechnego ,  okolice g ó ­
rzys te ,  p rz e p l a ta n e  u rw is k a m i ,  łoża­
m i  k a m ie n i ,  i m okrza w inam i  gdzie 
ro z d ro b n ie n ie  g run tu  staie się p r z y ­
czynę  m i trężen ia  roboc izny  na  czę- 
stena p rzenoszen iu  p ługa  z mieyącą
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w  m i e j s c e ;  g d z ie  z a t e m  u ż y c i e  ko* 
n i  n i e  z g a d z a  s ię  z  o s c z ę d n o ś c i ę  c z a ­
s u  i z  z a s t o s o w a n 'e m  s i ły .  P r z y ­
d a ć  s ię  m o g ą  t a k ż e  w o ł y  w  g r u n t a c h  
ż y t n i c h  g d z ie  m a ło  zas ie 'w a  s ię  o w s a ,  
a l ić  i t a m  n a w e t  k o r z y ś ć  z i c h  u t r z y ­
m y w a n i a  n i e  i e s t  w i e l k a .

W ł a ś c i c i e l e  w t o ś c i  k t ó r y c h  n ie -  
s p o s o b n o s c  o s a d z e n i a  z a g r o d n i k ó w  
( F e r t n i e r s )  z a s o b n y c h  w k o n i e , z n i e -  
w a l a  d o  o b r a b i a n i a  r o l i  za  p o m o c ą  
o g r o d n i k ó w  ( M e t a y e r s )  k t ó r y m  d o ­
s t a r c z a l i  n a s i e n i e  i  w o ł y ,  n i e  o d w a -  
ż a ię  s ię  n a  p o w i e r z a n i e  i m  c h o w u  
o w i e c  ta k  p o ż y t e c z n y c h  d o  h u r t o w a -  
n i a  p ó l  i  p r z y s p a r z a n i a  n a w o z u .  
W y n i k a  z t ą d  w y n i s z c z e n i e  ro l i  z  
s o k ó w  p ł o d z ą c y c h ,  g d y ż  w o ł y  p r z e -  
b y w a i ą c e  p o d  g o ł y m  n i e b e m  -n ie  za -  
s i l a i |  b y n a y m n i ć y  z i e m i  g n o i e m  k tó -  
r y  t y l k o  w  o b o r a c h  i  s t a j n i a c h  z b i e ­
r a n y  b y d ź  m o ż e .  K i e d y  z a ś  w ł o ś ć  
w y p u s c ' . o n a  z o s ta n ie  z a g r o d n i k ó n r  
c i n i e z a u i e d b u i ą  s t a r a n i a  o k o n i e  
i  b y d ł o  b ę d ą c e  i c h  w ł a s n o ś c i ą ,  u p r a -  
w i a i ą  u g o r y  p o d  w a r z y w a  d la  p r z y ­
s p o s o b i e n i a  p a s z y  i  r n a ią c  z a w s z e  
z n a c z n y  z a p a s  n a w o z u ,  p o w i ę k s z a i |  
n i e m  c o r o c z n i e  p ł o d n o ś ć  z ie m i .  J a ­
k o ż  d o b r e  g r u n t a  w y d a w a ć  z w y k ł y  
Sie d m  z i a r n  n a  z a g r o d . - c h  l e c z  cz te ­
ry z i a r n a  t y l k o  w  o g r o d a c h .

S k u t k i e m  u m ó w  m o c ą  k t ó r y c h  
o g r o d n i k  p o d z ie la  s ię  z b i o r e m  z  w ł a ­
ś c i c i e l e m ,  i e s t  m i t r ę z e r u e  c z a s u  s p o ­
s o b n e g o  d o  r o b o t y  n a  w y w o ż e n i u  
z i e m io p ło d ó w 7 d o  m i a s t ,  z c z e g o  w y ­
n i k a  n a s t ę p n i e  t - k i e  z a n i e d b a n i e  
u p r a w y  iż  c z ę ś ć  g r u n t ó w  b i j  u g o ­
r e m .  Z, z a d a w n i o n e g o  o d ło g o w a n i a

w y n i k a  t a k ż e  z a p u s c z e n ie  s ię  k r z e ­
w i n  a t y m  s a m y r n  d w o i a k a  s t r a t a :  
n a p r z ó d ,  w  d o c h o d z i e  z g r u n t ó w  n ie  
c z y n n i e  l e ż ą c y c h ; p o w t ó r e ,  w  k a -  
p i t a l e ,  g d y ż  z ie m ia  u r o d z a y n a  p r z e 4 
t w o r z o n a  i e s t  w  l i c h ę  p a s t w i s k o  k t ó ­
r e g o  o c z y s c z e n ie  z n a c z n i e y s z e  p o c ią*  
g a  w y d a t k i  n i ż e l i  b e z p o ś r e d n i e  n a ­
b y c i e  u r z ą d z o n e y  r o l i .

S ą d z ę  n a k o n i e c  n i e k t ó r z y  g o s p o ­
d a r z e ,  iż  w i e lk a  z a c h o d / . i  o s c z ę d n o ś ć  
w  w y d a t k a c h  , g d y  w  m i e y s c u  k o n i  
u ż y t e  s ą  w o ł y  d o  u p r a w y .  T o  m n i e ­
m a n i e  s t a i e  s i ę  p r z e d m i o t e m  w a ż n e *  
g o  p y t a n i a ,  k t ó r e  z g łę b i ć  n a l e ż y .

R z e k ł o  s ię  p o w y ż e y ,  iż  c z t e r y  k o ­
n i e  z a s tą p ić  m o g ą  d o  u p r a w y  12. sz tu k  
b y d ł a  r o g a te g o .

C e n a  s t o s u n k o w a  m i ę d z y  k o n i e c  
i  w o ł e m  u s t a n o w i o n ą  b y d ź  m o ie 
w  p r o p o r c y i  3 0 0  f r a n k ó w  ( 4 5 0 zł. p.) 
n a  k o n i a ,  a 4 0 0  f r a n k ó w  (6 0 0  zł.  p*) 
n a  p a r ę  w o ł ó w  p łu g o w y c h .

K o ń  p r a c o w a ć  m o ż e  w  g o s p o d a r ­
s t w i e  l a t  d w a n a ś c i e ,  w ó ł  o w s z e m  
z a l e d w o  la t  s z e ś ć  u ż y w a n y  b y w a .  
W ó ł  s p r a c o w a n y  s t a w i a  s ię  w  p r a -  
Wdzie w  g o r z e l n i  d o  u t u c z e n i a ,  le c z  
r o l n i k  n i e  m a i ą c y  g o r z e ln i  p r z e d a i e  
w o ł u  s t a r e g o  i w y n i s c z o n e g o ; p o ż y ­
t k i  z k a r m i e n i a  w y n i k a i ą c e  n i e  s§ 
z a t y m  i e g o  u d z i a ł e m .  C e n a  w o ł u  s t a ­
r e g o  w y r ó w n y w a  d o p i e r o  c z w a r t e y  
c z ę ś c i  w a r t o ś c i  p i e r w ia s tk o w e 'y .

T e  p o d a n i a  w s t ę p n e  s łu ż ą  d o  w y ­
p r o w a d z e n i a  w y p a d k u  o s t a t e c z n e g o ,  
k t ó r y  w y s t a w i e r n y  w  n a s t ę p u i ą c y m  
s p o s o b i e  :
C z te 'ry  k o n i e  w  e e n i e  300 f r -  k a ż d y



3*5
wyobrażają Wartość 1200 fr. i 
U żyte bydź mogą lat I
dwanaście. Przybyła \  f
zatym do kapitału pro* f  T920 *r*
wizya dwunasto letnia 1
wyobrażaiąca wartość 720 fr. I

Jeżeli Łonie zupełnie znisczały iTprze. 
dane bydź nie mogą traci się na czte­
rech 1020 fr.
dwanaście wołów w cenie 200 fr. każdy
wyobrazaią wartość . a4oo fr. I
U żyte bydź mogą lat I
sześć. Przybyła zatym l „
do kapitału prowizya /  otao tr.
sześcio letnia wyobra­
żająca wartość . . .  720 fr. I

Po sześciu latach przedawane by- 
waię woły w cenie 150 frank, każdy: 

kosztowały zaś . . 6a4o łr. 
odbiera się na nich 1800 fr. 
oltazuiesię łatyra straty i 3ao fr. 

Którą pod woj wszy w miarę podwo­
jenia lat dla przyrównania z koniem, 
poniesiona strata wynosi rzeczywi­
ście  ................................. . 2640 fr.

Znaczna więc wynika szkoda z 
używania wołów w gospodarstwie,  
którą nie wiele zmnieyszyć można 
częstem ich przemienianiem. Jeżeli 
zaś dla zachowania inwentarza w  do­
brym bycie w ięcey względem nie­
go dołoży starania gospodarz niżeli 
względem r o l i ,  utraci znacznie na 
zbiorze.

Twierdzy także niektórzy gospo­
darze ż« konie częstsze'm podlegaią 
chorobom niżeli woły. Jeżeli iednak 
Wynikaiące z tąd niebespieczeństwo  
w  troynosób względem odpowiada­
jącej sobie liczby poiunożem y, ogół

przypadków wydarzony między 
dwunaętp wołami wyrówna ogółowi 
przypadków wydarzonych między 
czterema końmi. Alić tó twierdze­
nie iest także pomylnem, z przyczy­
ny chorób zaraźliwych grasujących 
<niędzy bydłem rogate'm. Skutkiem 
zaś zarazy, bywa zupełne wyniscze- 
nie inwentarza i następne odłogo­
wanie ziem i, zaczym dwojakie w y ­
jawia się niebespieczeństw o: usczer- 
bku W kapitale wydanym  na kupno 
b yd ła , i usczerbku w dochodach z 
ziemi le ż |Cey nieczynnie.

W ydatek na kucie i szory , n ie­
odzowny przy użyciu k on i,  w yna­
gradza się sczupłośeią wydatków na 
w o źn icę ,  ponieważ ieden człowiek 
doyrzy c z w o r g a  k o n i ,  gdy owszem  
kilku potrzeba ludzi przy dwunastu  
wołach*

Pozostaie mi iescze do rozpozna­
nia przedmiot wyżywienia. Zdanie 
powszechne przyznaie w  tern wzglę­
dzie pierwszeństwo wołom ile nie- 
potrzebuiącym paszy wyborney; alić 
to zdanie opie'ra się na pewnym try­
bie w gospodarstwie, który z właści­
w ych mu skutków naprzód rozpo­
znać należy.

Grunta do uprawy których uży­
wa się koni, podzielone są na trzy 
pola czyli ręce; w iedne'm polu sieią 
się zboża ozime, w drągiem zboża 
jare , trzecie leży ugorem. Grunta 
uprawiane bydłem rogate'm podzie­
lone są na dwa poła, między który­
mi iedno odłoguie, z przyczyny że 
owies nie znaj duie użycia w  gospo­
darstwie domowem i niema odbycia 
na targach? zaczym przy uprawie
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tróypolney odbyw ała się na każdym  
morgu dwa zbiory ozim iny i dwa 
zbiory iarzyny w  ciągu lat sześciu.  
Przy upraw ie dw upólney ow szem ,  
zbiera się ozimina trzy razy. Ze zaś 
chów  koni pociąga za sobą w ydaiek  
całey niemal ilości zbioru ia r z y n y ,  
prze wy źszaiący w uprawie dwu po- 
lo w e y  zbiór iedea  zboża oz im ego ,  
w ynikałaby ztąd znaczna korzyść dla 
gospodarzy używ aiących  w o łó w ,  
g d y b y  p ow oln ość  w  robocie n ie ­
odzow na od użycia bydła rogatego , 
nie z m u s z a ł a  ich. zbyt często, do od­
kładania na w iosnę  prac iesiennych ,  
z czego w ynika nawzaiem, przemiana  
oziminy na iarzynę, wracaiąca stan 
rzeczy do trybu i w karby w łaści­
w e gospodarstwru tróypolnem u.

D ośw iadczenie przekonyw a tak­
że , iż zbiór ż pola zasianego zbożem  
ozime'm raz ieden w  ciągu lat trzech, 
w y ró w n y w a  w’ ilości zbiorowi z p o­
la zasianego dwa razy w  ciągu lat 
czterech, ieżeli więc zebrano kóp 2 4 . 
w  trzech dw uletn ich  żniw ach zb ie­
rze się kóp 2 0 . w  dw óch  żniw ach  
trzyletnich. Różnica w  ilości m ię­
dzy iednyin i drugim zbiotem  w y ­
ró w n a !  cz< ścióm  ogolu;zaczymgospo- 
darz uprawiaiący rolę dwupolną c z y ­
li raczey używaiący w ołów  zyska na 
niey  część szósty ziarna ozimego. Ta  
ki zysk nie ma iednak mie% sca w  
codzienne'y prahtyee i nie iest zgoła 
przekony waiącem d ow od em , albo 
w iem  role dw upolne ledwo w |  czę­
ściach zasiew ane bywaią ziarnem  
ozimem z przy czyny niedostatku cza­
su do upraw y ie s ien n e y ,  a przeto  
uprawa dwupolna ma się w  skutkach

sw ych  do upraw y tróypolney  H-* 2? 
do 5 . Uważać należy nadto iż przy­
jąłem do tego rozbioru rzeczy za 
praw  dę zasadną, iż grunta obrabia­
ne czyli to za pomocą w o łó w  lub ko­
n i ,  są zupełnie podobne, do siebie  
w  naturze ziemi i w upraw ie , lubo 
źe to podobieństw o nie istnieie rze­
czyw iście  co do u p r a w y ,  zawsze do- 
siumalszey przy użyciu  koni* fl ic
i przy tein dom niem aniu zupełney  
ró w n o śc i  i wzaiem ności przym iotów  
gruntu i  u p r a w y , okazu>e się prze­
cie w ypadek  korzystny dla gospoda­
rza używ aiącego koni.

W  ciągu dalszych dostrzeżeń i f  
tem w zględzie, uważać także należy,
i i  przy u życiu  na w y ży w ien ie  k o m  
zbiorów iarzynnych w stosunkach % 
części do og ó łu ,  zostaie w łaścicielo­
w i część czwrarta do p rzed aży , gdy  
ow szem  gospodarz używający woió«r 
z ^ części zbioru ogólnego iaką skła­
d a  i a r z y n a  ,  z s t l e d w o  % c z ę ś ć  u c h o ­
w a ,  ponieważ w oły potrzebuią także
nie  Kiedy owsa. Jeżeli więc ia izyna  
do bilansu reproduk cji z folwarku  
w  p łow ię  ogółu zaliczoną b ędzie ,  
w ypadek okaże się pożytecznym  na 
stronę rolnika używającego koni, cho­
ciażby nie było p licz ne zachowa­
nie siana i przym no enia nawozu.

Jeżeli zaś zachowany będzie przy  
uprawie za poiłiocą w ołów  podział 
r<>li na tróypolną , w ypadki w yró-  
w naią sobie i wzajemnym pożytkom, 
alić taKą uprawa wymagająca utrzy­
m yw ania bydła na s ta jn i i pilnego  
dozoru, nie może bydź s k u t e c z n i e  
kierowaną przez ogrodników * po*



t r z e b u i e  ca łćy  b a c z n o ś c i  w ła śc ic ie l a
W łości. , «

K o n i e  p o t r z e b u i ą  ż y w n o ś c i  z łożo-  
n e y  z o w s a ,  s i a n a ,  i s ło m y  paszy -  
s te y .  T ę ,  s a m e  sob ie  z a r o b i ę  w  g o ­
s p o d a r s t w i e  t r ó y p o l n e m ,  w  t y c h  zaś 
gdz ie  u p r a w a  w  u g o rze  z a p ro w a d z o *  
n ę  z o s t a i a ,  mogę  b y d ź  ż y w i o n e  g r o ­
c h o w i n a m i  i s o c z e w is k a m i  w  z a s t ę ­
p s t w i e  s i a n a ,  w 'o J y  p o t r z e b u i ą  p a ­
s t w i s k  w  lec ie ,  s ia na  w p o r z e  z im o-  
w e y .  I lo ś ć  p a s z y  iaką  12. w o t ó w  
w c iągu  i e d n e y  z im y  w y p o t r z e b u i e  
p r z e w y ż s z a  z n a c z n ie  i lo ść  w y p o t r z e -  
b o w a n ę  p r z e z  4. k o n ie  w c iągu  r o k u j  
l ecz  t e y  m ało  z e b r a ć  m o ż n a  w  gospo* 
d a r s t w i e  d w u p o l n e m .  T r o j a k i  z a ty m  
p o ż y t e k  w wzg lędz ie  ż y w n o ś c i  z 
u t r z y m y w a n i a  k o n i  w y n i k a ;  n a ­
p r z ó d  : iż same  na  s ieb ie  z a ro b ię ;  p o -  
w t ó r e ;  iż n ie  w ie le  ż y w n o ś c i  pot rze -  
b u i ą ;  p o t r z e c i e :  iż p a s t w i s k a  m ogę  
b y d ź  p r z e o r a n e .

W y d a t e k  na p a s t w i s k a  a lbo  ra-  
c z e y  s t ra ta  w y n i k a i ę c a  z w y p a s u  w o ­
tów r o b o c z y c h  w  u g o r a c h ,  zda ie  się 
b y d ź  n a  p o z ó r  m n i e j  w a ż n e i n  p r z e ­
d m i o t e m ,  alić om ie s t  w  r z e c z y  sa- 
m e y  n a d e r  w i e l k i ,  czyl i  to  z p r z y ­
c z y n y  n i e m o ż n o ś c i  c h o d o w a n i a  b y ­
d ł a  roga tego  do  p r z e d a ż y , czy l i  d l a  
n i e s p o s o b n o ś c i  z a p r o w a d z e n i a  u p r a ­
w y  w u g o r z e , czyl i  z p o t r z e b y  o g r a ­
d z a n ia  pól  o r n y c h  w y s t a w i o n y c h  n a  
u s z k o d z e n i e  bł ąka iącego  się b y d ła .  
T y l e  r o z m a i t y c h  n i e d o g o d n o ś c i  w  ie- 
d e n  ogół  p o ł ą c z y w s z y ,  okaże  się za ­
iste,  iż u t r z y m a n i e  w o łó w  r o b o c z y c h  
i e s t  w  r z e c z o w y m  i w  s p e k u l a c y i n y m  
w zg lę d z i e  k o s z t o w n i e y s z e  od  u t r z y ­
m a n i a  koni. Jakoż  w ł a ś c i c i e l  fo l ­

w a r k u  o b e y m u i ą c e g o  o ś m  z a g r ó d ,  
p o t r z e b u i e  s tu  w o ł ó w  p ł u g o w y  ch  , 
na  k t ó r e  w y d a i e  l i cząc  p o  40.  f r a n ­
k ó w  na sz tu kę  4000 f r a n k ó w ,  k t ó r e -  
by- osczędzi ł  u t r z y m u i ą c  kon ie .

" W y p r o w a d z ić  m o ż n a  z p o w y ż s z e ­
go w y s t a w i e n i a  r z e c z y  ten  o s ta t eczny  
w y p a d e k ,  że s t o s u n e k  i lo śc i  w y p o -  
t r z e b o w a n e y  do  dzia łaiącey  s i ły  i do 
i lości  n a w o z u  z y s k a n e g o ,  o p ó ź n ie n i e  
w  r o b o t a c h  w y n i k a i ą c e  z s z k o d i i w e y  
po w o ln o ś c i  u p r a w y ,  n i e o d z o w n a  p o ­
t rzeba  z a c h o w a n i a  u g o r ó w  na p a s t w i ­
ska  , t r u d n o ś ć  w  z a p r o w a d z e n i u  
z m i a n y  w  p ł o d a c h ,  i a w n i e  w7y h r y -  
w a ią  n i e d o g o d n o ś ć  po łączoną  z u ż y ­
w a n i e m  w o ł ó w  do  r o b o t y  p o l o w e y .  
T a  zaś n i e d o g o d n o ś ć ,  i es t  za sadę  t r w a ­
łości  n i e d o s k o n a ł e g o  t r y b u  w  u p r a ­
w i e  i n a s t ę p n e y  n ę d z y  w ie y sk ie g o  
l u d u .

*  *  *

, , Z d a n ie  P. Qiiesnay  op ie ra iące  się 
n a  z w y c z a j a c h  w ł a ś c i w y c h  F r a n c y i ,  
ie s t  m n i e y  s t o s o w n e  do k r a j u  n a s z e ­
go w  p o w s z e c h n y m  w z g l ę d z i e ,  i  
w b r e w  p r z e c i w n e  p r a w i d ł o m  n a s z e ­
g o  g o s p o d a r s t w a  w  w zg lędz ie  scze- 
g ó ł o w y m .  R e d a k c y a  k t ó r e y  o b o w i ą ­
z k i e m  ies t  r z e t e l n e  p r z e d s t a w i a n i e  
p r z e d m i o t ó w  b e z  n a y i n n i e y s z e g o n a d  
n i e m i  r o z u m o w a n i a ,  p o p r z e s t a i e  n a  
t ć y  kro tkie 'y  u w a d z ę ,  i  o ś w i a d c z a  iż 
u m ie ś c i ł a  a r t y k u ł  n i n i e j s z y ,  z tego 
sc z e g ó ln ie y  p o w o d u ,  źe w y ? t a w i o n y  
w  n i m  z n  y d u i e  t r y b  g o s p o d a r ­
s t w a  u p o w s z e c h n i o n e g o  w  F r a n c y i ,  
W p rz ó d  n iże l i  n a u k a  P. D uham el s p o ­
w i n o w a c o n a  z T e o r y i ą  A n g i e l s k i c h  
a g r o n o m ó w ,  z rządz i ła  w  n i e m  o d m i a ­
n y  o d  la t  t r z y d z i e s tu  rozsze ' rzone  do
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i n n y c h  kra jów E uropy  zacho dnićy.  
Używa go zatym za wstęp  do wysta­
wienia stanu i trybu rolnic twa w  An­
glii, w Nider landach ,  w Franeyi  i 
w Niemczech , które obićra za prze 
dmiot do póżnieyszych N u m e ró w  
Gazety Wieyskićy.  bostępuiąc za­
mierzoną sobie kole ią urniesczać bę­
dzie wyim ki z pism Ekonomistów 
i agronomów Niemieckich i Angiel­
sk ich  którzy przyłożyli się do p rze ­
istoczenia gospodars twa tróypolnego 
na upowszechniony dzisiay sys tem, 
w krajach celuiących oświatę,  i umie- 
iętnością w praca h  ro lu iczych; za- 
sięgaiąc od pierwiastków te'y odmia­
n y ,  do czasu zupełnego iey uskute­
cznienia.  Zwróci  w  końcu  uwagę 
czytelników na naywyższy  stopień 
doskonałości w  nowo zaprowadzo­
nym  trybie  u p r a w y ,  iakiógo wzory  
PP. Thder i Fellenberg w dwóch odle­
głych od siebie okolicach E u ro p y  do 
naśladowania  utworzyli .  Zachowu- 
iąc zaś ścisłą bezs t ronność ,  w sp ra ­
wie gdzie wielu kra jowych  rolników 
sprzeciwiają się wszelkiey odmianie,  
takie tylko uwagi  do w y im k ó w  po- 
przedniczo wyrażonych  do łączy , ia- 
kie udzielone mieć będzie od osób 
zasczycaiących ie'y pismo nadesła­
n iem artykułów.”

,, Stosując się oraz do oświadczo­
nego iey żądania w wie lu  nadesła­
n y c h  listach (które wolą publ iczno­

ści bydź sądzi)  aby zaprowadzony 
został porządek stały  W rozkładzie 
p rzedmio tów do Gazety Wieyskićy 
w chodzących , zamierza sobie na 
przys  ł sć, zachować w tern piśmie 
podział maters i następujący.”

, , Między cztćrema Numerami,  bę­
dzie ich dw'a poświęconych wysta ­
wian iu  teoryi  ro ln ictwa zagraniczne­
g o ,  l z zastosowaniem iey do prak ty­
k i )  iako też dziejom agronomii czy­
li opisaniu  z pierwiastków' kolei od­
mian  nastąpionych w ro lni  twie W 
świeżo upłynioney przeszłości; bę­
dzie ieden Num er  obćymuiący teory'- 
ią gospodars twa leśnego,- i ieden 
N u m er  pod tytułem rozmaitości ,  W 
którern  utniesczone zos taną ,  opisy 
narzędzi rolniczych (z objaśniające* 
mi ie ryc inami,  ieżel- liczba p renum e­
ra t  ponieść dozwoli w yda tk i  połą* 
czone z tern przedsięwzięc iem) wy* 
nalazki w przedmiocie  ro ln ictwa,  
budow nic tw o  w ie j s k i e ,  ogrodru* 
c t w o ,  us tawy dotyczące rolnictW* 
w  kra ju i za granicą ogłoszone, oraz 
artykuły  iakie zawiązana korrespon-  
deucya  dostarczy. Nieprzestanie re- 
dakcyia mieć przyte'm na względzie,  
źe iey p ismo poświęcone d o b ru  
współziomków i pożytkowi k lass j  
nayłiczni> y-zćy w na rodz i" ,  mieć 
powinno cechę narodowości i od­
powiadać p ie rwiastkowemu zamia­
row i .”

Redaktor uprasza Szanownych Czytelników Gazety W ieyskićy , o wczesne 
złoicnie prenumeraty na rok następny w kwocie zł, polsk. 24. dla przekonania 
się czyli zebrany fundusz pozwoli polepszyć edycyią użyciem bielszego papie­
ru. mnieyszego druhu i  dodaniem Tabeli i R ycin .


